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Śpiewnik

Sentymentalna Panna „S”.
30 piosenek na 30-lecie
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Lekcja Śpiewania trzydziesta ósma i ¾

29 sierpnia 2010 r.
SPIS   PIOSENEK

1.    SOLIDARNOŚĆ  

2.    BALLADA O JANKU WIŚNIEWSKIM

3.    PIEŚŃ KONFEDERATÓW BARSKICH  

4.    MY, STOCZNIOWCY

5.    HYMN SOLIDARNOŚCI  

6.    PIOSENKA DLA CÓRKI

7.    MURY

8.    PIEŚN O CZEKANIU

9.    SIERPIEŃ 1980 

10.  OBŁAWA 

11.  BIAŁE TANGO

12.  ZIELONA WRONA

13.  TRZYNASTEGO GRUDNIA ROKU  PAMIĘTNEGO     

14.  MARSZ INTERNOWANYCH 

15.  NOC GRUDNIOWA 

16.  SOLIDARNI
17.  MY, NIEPOKONANI...

18.  GDY TAK SIEDZIMY  .

19.  SENTYMENTALNA PANNA  „S” 

20.  ŚWIADECTWO    (Solidarność dała ciała...)  

21.  ODPOWIEDŹ  NA  ANKIETĘ - „Twój system wartości”

22.  NASZA KLASA

23.  NASZA KLASA '92

24.  POWRÓT SENTYMENTALNEJ PANNY "S”   

25.  PIOSENKA O „SOLIDARNOŚCI”, CZYLI  WSZYSTKO   GNIJE   

26.  AMANCI PANNY „ S” 

27.  CIENIUTKĄ STRUGĄ
28.  NIE PYTAJ O POLSKĘ 

29.  ŻEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ

30.  WOLNOŚĆ  


1.

SOLIDARNOŚĆ

(fragmenty)

sł. i muz. Marek Grechuta

Solidarność to podobnie czuć i myśleć

Solidarność znaczy razem iść do celu

Aż w ciemnym tunelu światełko zabłyśnie

Nadzieja, na którą czekało tak wielu.

Solidarność w walce o los sprawiedliwy

W dążeniu upartym o jutro wciąż lepsze

Jest siłą co zburzy mur jak kruche szyby

Każdy cios zadany wolności odeprze

Ludzie, którzy pragną wyrazić swą jedność

W ożywczych poglądach na kraj swój i świat

Niosą sztandary z napisem „Solidarność”

I rozwijają na tle nieba dobry wiatr.

I wszędzie, gdzie ludziom niedobrze się wiedzie

Gdzie zżera ich nędza, choroba i głód

Ludzka solidarność pomoże im w biedzie

Jej siła, jej wola, jej trud uczyni cud.

Solidarności w walce o prawa

Solidarności w pracy dla chleba

Solidarności w nauce, bo mądrości 

Dla  twego dobra dziś nam potrzeba.

Solidarności w walce o prawa

Solidarności w pracy dla chleba

Solidarności w nauce, bo mądrości

Dla  dobra kraju dziś nam potrzeba.

 Solidarności w walce o prawa

Solidarności w pracy dla chleba

Solidarności w nauce, bo mądrości 

dla dobra świata dziś nam potrzeba.

2.

BALLADA O JANKU WIŚNIEWSKIM

sł. Krzysztof Dowgiałło,  muz. Mieczysław Cholewa

Chłopcy z Grabówka, chłopcy z Chyloni,
Dzisiaj milicja użyła broni.
Dzielnieśmy stali i celnie rzucali,
Janek Wiśniewski padł !

Na drzwiach ponieśli go Świętojańską,
Naprzeciw glinom, naprzeciw tankom.
Chłopcy stoczniowcy pomścijcie druha!
Janek Wiśniewski padł !

Lecą petardy, ścielą się gazy,
Na robotników sypią się razy.
Padają dzieci, starcy, kobiety,
Janek Wiśniewski padł !

Jeden zraniony, drugi zabity,
Krwi się zachciało słupskim bandytom.
To władza strzela do robotników,
Janek Wiśniewski padł !

Stoczniowcy Gdyni, stoczniowcy Gdańska,
Idźcie do domu, skończona walka.
Świat się dowiedział, nic nie powiedział,
Janek Wiśniewski padł !

Nie płaczcie matki, to nie na darmo,
Nad stocznią sztandar z czarną kokardą.
Za chleb i wolność i nową Polskę,
Janek Wiśniewski padł !

3.

PIEŚŃ KONFEDERATÓW BARSKICH

      słowa:  J. Słowacki     muzyka: A. Kurylewicz

Nigdy z królami nie będziem w aliansach,

Nigdy przed mocą nie ugniemy szyi,

Bo u Chrystusa my na ordynansach,


Słudzy Maryji!

Więc choć się spęka świat i zadrży słońce,

Chociaż się chmury i morza nasrożą,

Choćby na smokach wojska latające,


Nas nie zatrwożą.

Bóg naszych ojców i dziś jest nad nami!

Więc nie dopuści upaść żadnej klęsce.

Wszak póki On był z naszymi ojcami,


 Byli zwycięzce!

Więc nie wpadniemy w żadną wilczą jamę,

Nie ulękniemy przed mocarzy władzą,

Wiedząc że nawet grobowce same

          Bogu oddadzą.

Ze skowronkami wstaliśmy do pracy

I spać pójdziemy o wieczornej zorzy,

Ale w grobowcach my jeszcze żołdacy

          I hufiec Boży.

Bo kto zaufał Chrystusowi Panu

I szedł na święte kraju werbowanie;

Ten de profundis z ciemnego kurhanu

          Na trąbę wstanie.

Bóg jest ucieczką i obroną naszą!

Póki On z nami, całe piekła pękną!

Ani ogniste smoki nas ustraszą,

 Ani ulękną.

Nie złamie nas głód, ni żaden frasunek,

Ani zhołdują żadne świata hołdy,

Bo na Chrystusa my poszli werbunek,


Na jego żołdy!

4.

MY, STOCZNIOWCY....

                                         (Boże nasz...)


My stoczniowcy i portowcy dzisiaj tu,
Zwyciężymy, przeżyjemy cały trud  - 
By mieć jutro zapewnione, 
Wolne Związki utworzone,
I do pracy przystąpimy już.

   Boże nasz, Boże nasz, Boże nasz,
   Jak ten strajk, jak ten strajk długo trwa.
   Więc dlaczego przetrzymują,
   Postulatów nie przyjmują,
   Niech pomyślą ile to kosztuje nas.
   Boże nasz, Boże nasz, Boże nasz,
   Jak ten strajk, jak ten strajk długo trwa.


Nasze serca, nasze myśli wciąż tam są,
Kiedy grudzień przypomina się.
Teraz wiemy jak strajkować,
I jak z rządem pertraktować,
By żądania nasze wypełniły się.

    Boże nasz, Boże nasz...

Nasze żony, nasze matki są wśród nas - 
Całym sercem, całą duszą, życzą nam
Byśmy szybko to skończyli
I do domów powrócili,
Ale muszą jeszcze wytrwać dłuższy czas.

    Boże nasz, Boże nasz... 

5.

HYMN SOLIDARNOŚCI

słowa: Jerzy Narbutt, muzyka: Stanisław Markowski



, 

Solidarni, nasz jest ten dzień,
A jutro jest nieznane,
Lecz żyjmy tak, jak gdyby nasz był wiek;
Pod wolny kraj spokojnie kładź fundament.


A jeśli ktoś nasz polski dom zapali,
To każdy z nas gotowy musi być,
Bo lepiej byśmy stojąc umierali,
Niż mamy klęcząc na kolanach żyć.


Solidarni, nasz jest ten dzień;
Zjednoczmy się, bo jeden jest nasz cel ! 


                                  6.

PIOSENKA DLA CÓRKI

(Gdańsk 1980)

sł. Krzysztof Kasprzyk  muz.  Maciej Pietrzyk

Piosenka wykorzystana przez A. Wajdę w filmie „Człowiek z żelaza”



Nie mam teraz czasu dla Ciebie,
nie widziała Cię długo matka,
jeszcze trochę poczekaj dorośnij,
opowiemy Ci o tych wypadkach.

O tych dniach pełnych nadziei,
pełnych rozmów i sporów gorących,
o tych nocach kiepsko przespanych,
naszych sercach mocno bijących.

O tych ludziach którzy poczuli,
że są wreszcie teraz u siebie,
solidarnie walczą o dzisiaj,
i o jutro  - także dla Ciebie.

Więc się nie smuć i czekaj cierpliwie,
aż powrócisz w nasze objęcia,
w naszym domu, który nie istniał,
bo w nim brak było...
prawdziwego szczęścia.

7.

MURY

tytuł oryg L'Estaca (Pal)

tekst i muz.Lluís Llach (1968)

 tekst polski Jacek Kaczmarski (1978)

On natchniony i młody był, ich nie policzyłby nikt,
On im dodawał pieśnią sił, śpiewał że blisko już świt.
Świec tysiące palili mu, znad głów unosił się dym,
Śpiewał, że czas by runął mur... 

Oni śpiewali wraz z nim:

Wyrwij murom zęby krat!
Zerwij kajdany połam bat!
A mury runą, runą, runą,
I pogrzebią stary świat!

Wkrótce na pamięć znali pieśń i sama melodia bez słów
Niosła ze sobą starą treść, dreszcze na wskroś serc i głów.
Śpiewali więc, klaskali w rytm, jak wystrzał poklask ich brzmiał,
I ciążył łańcuch, zwlekał świt....

 On wciąż śpiewał i grał:

Wyrwij murom...

Aż zobaczyli ilu ich, poczuli siłę i czas,
I z pieśnią, że już blisko świt szli ulicami miast;
Zwalali pomniki i rwali bruk - Ten z nami! Ten przeciw nam!
Kto sam, ten nasz największy wróg! 

A śpiewak także był sam.

Patrzył na równy tłumów marsz,
Milczał wsłuchany w kroków huk,
A mury rosły, rosły, rosły,
Łańcuch kołysał się u nóg...

Patrzy na równy tłumów marsz,
Milczy wsłuchany w kroków huk,
A mury rosną, rosną ,rosną,
Łańcuch kołysze się u nóg...

8.

PIEŚŃ O CZEKANIU

sł. i muz. Grzegorz Tomczak  (1980)

piosenka  finałowa Festiwalu Piosenki  Prawdziwej „Zakazane piosenki”

                                               w hali  „Oliwii” w Gdańsku.

                                                       sierpień 1981                       

Urodzeni tyle razy,
w stu kołyskach wychowani,
na dzień nowy, noc spokojną, 
wciąż czekamy i czekamy.

Narodzeni tyle razy, 
że już lata nam się plączą,
podkreślamy nasze winy
kreśląc papier ręką drżącą.

Ośmieszeni tyle razy,
że już śmiech nam nie przystoi,
po cichutku powtarzamy
każde słowo, które boli.

Do tysięcy drzwi stukamy,
które wczoraj wiatr zatrzasnął
i pochodnie rozpalamy, 
które, nim zaświecą, zgasną.

Nazbyt wiele już zostało
gniewnych słów wypowiedzianych,
na wieczyste spamiętanie
przybijemy je do ściany.

I zmęczeni usiądziemy,
w oczy sobie popatrzymy,
oczekując, aż się znowu
narodzimy, narodzimy.

9.

SIERPIEŃ 1980

sł. Andrzej Waligórski, muz. Maciej Pietrzyk

W czasach, kiedy staniały łzy, 
Bo nas byle kto na siłę rozczulał, 
Nowym blaskiem zalśniło spod rdzy 
Wyświechtane ongiś słowo "postulat". 
I już nie brzmi dla młodych jak szyfr 
Stary wiersz o współczesnej nam treści: 
     "Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
      Obca dłoń ich też nie przekreśli". 

Pamiętajmy więc te noce nieprzespane ,
I te bramy fabryczne wśród kwiatów, 
Gdy przestała naraz być sloganem 
Dyktatura Proletariatu, 
I gdy słuchał w napięciu, kto żyw, 
Niespokojnych, niepewnych wieści, 
      Bo w ojczyźnie są rachunki krzywd, 
      Ale obca dłoń ich nie przekreśli. 

Będą z tego legendy i sagi, 
Będą wiedzieć przyszłe pokolenia, 
Że raz kiedyś narodowe flagi 
Wywieszono bez rozporządzenia.
Że się zdarzył piękny, mądry zryw, 
Że Polacy rzekli, gdy się zeszli: 
     - Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
     Lecz nie obca dłoń je przekreśli. 

Wierzę w każdy przyszły rok i dzień, i miesiąc -  
Pracowitszy, obfitszy, łaskawszy.
Wierzę bowiem w sierpień '80, 
Co - strzeżony - pozostanie w nas na zawsze. 
Jak stalowy dokerski nit, 
Jak ten wiersz, co powiada, że jeśli 
      Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
      To ich obca dłoń nie przekreśli.

10.

OBŁAWA

sł. i muz.  Jacek Kaczmarski

Skulony w jakiejś ciemnej jamie smaczniem sobie spał
I spały małe wilczki dwa - zupełnie ślepe jeszcze
Wtem stary wilk przewodnik, co życie dobrze znał
Łeb podniósł, warknął groźnie, aż mną szarpnęły dreszcze
Poczułem nagle wokół siebie nienawistną woń
Woń, która tłumi wszelki spokój, zrywa wszystkie sny
Z daleka ktoś gdzieś krzyknął nagle krótki rozkaz - goń!
I z czterech stron wypadły na nas cztery gończe psy!

     Obława! Obława! Na młode wilki obława!
     Te dzikie, zapalczywe, w gęstym lesie wychowane!
     Krąg śniegu wydeptany! W tym kręgu plama krwawa!
     Ciała wilcze kłami gończych psów szarpane!

Ten, który na mnie rzucił się, niewiele szczęścia miał
Bo wpadł prosto mi na kły i krew trysnęła z rany
Gdym teraz - ile w łapach sił - przed siebie prosto gnał
Ujrzałem małe wilczki dwa na strzępy rozszarpane!
Zginęły ślepe, ufne tak, puszyste kłębki dwa
Bezradne na tym świecie złym, nie wiedząc kto je zdławił
I zginie także stary wilk, choć życie dobrze zna
Bo z trzema na raz walczy psami i trzech ran na raz krwawi.
 
       Obława! Obława! Na młode wilki...
 
Wypadłem na otwartą przestrzeń, pianę z pyska tocząc,
Lecz tutaj także ze wszech stron - zła mnie otacza woń!
A myśliwemu co mnie dojrzał już się śmieją oczy
O ręka pewna, niezawodna podnosi w górę broń!
Rzucam się w bok, na oślep gnam, aż ziemia spod łap tryska
I wtedy pada pierwszy strzał, co kark mi rozszarpuje
Wciąż pędzę słyszę jak on klnie i krew mi płynie z pyska
On strzela po raz drugi! Lecz teraz już pudłuje!



       Obława! Obława! Na młode wilki...

Wyrwałem się z obławy tej, schowałem w jakiś las,
Lecz ile szczęścia miałem w tym to każdy chyba przyzna
Leżałem w śniegu, jak nieżywy długi, długi czas
Po strzale zaś na zawsze mi została krwawa blizna!
Lecz nie skończyła się obława i nie śpią gończe psy
I giną ciągle wilki młode na całym wielkim świecie
Nie dajcie z siebie zedrzeć skór! Brońcie się i wy!
O bracia wilcy! Brońcie się nim wszyscy wyginiecie!



                                                  11.

                                        BIAŁE TANGO

Trzynastego grudnia - niech to trafi szlag,

Pałowali do południa kładąc nas na wznak.

Tak powstało nasze białe tango,

Zza kraty tango dni KW MO ZK.

Tak powstało nasze białe tango,

Zza kraty tango dni KW MO ZK. 

Poszły w tango stare gliny w zgodny rytm SB,

W sukach chłopcy i dziewczyny,- dokąd? Junta wie!

Czarna wrona tańczy w śniegu tango,

Z za kraty tango dni KW MO ZK. 

Czarna wrona tańczy w śniegu tango,

Zza kraty tango dni KW MO ZK. 

Kwiaty, kraty i rabaty, generalski szlif,

Demokraci biorą baty, zmykaj pókiś żyw.

To wojenne nasze polskie tango, 

Z za kraty tango dni KW MO ZK. 

To wojenne nasze polskie tango, 

Zza kraty tango dni KW MO  ZK. 

Nawet Jacek przedszkolaczek wie, co znaczy WRON.

Mama płacze, tata w pace, w telewizji MON.

Dziadek z babcią tańczą w celi tango, 

Z za kraty tango dni KW MO ZK. 

Solidarność tańczy w celi tango,

Zza kraty tango dni KW MO ZK. 

          KW MO ZK – Zakład Karny Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej 

          MON – Ministerstwo Obrony Narodowej

         WRON – Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego

         SB – Służba Bezpieczeństwa

12.

   ZIELONA WRONA

sł. Jacek Baluch, Bogdan Klich, Krzysztof Bryniarski,
                           (na melodię: "Teraz jest wojna" , która powstała wg. pieśni
                       „Cielito lindo”  tradycyjnej,  popularnej pieśń meksykańskiej,

napisanej w 1882 roku przez  Quirino    Mendoza y Cortés. )

Ekstrema już śpi, szczekają gdzieś psy, 
Skończyła się wolna sobota. 
Wyruszył sznur suk, rżną buty o bruk. 
Ktoś do drzwi gwałtownie łomota  ! / kto tam ? / 

Ref. Zielona WRONa dziób w wężyk szamerowany 
Kto nie da drapaka,  kto nie chce zakrakać 
Ten będzie internowany ! (bis)

Grudniowy wstał świt, nie wiedział nikt nic. 
Milczały jak grób telefony. 
A w radiu wódz sam, ogłosił, że stan 
Wojenny jest wprowadzony. 

Ref. Zielona WRONa...

Od tego poranka, codzienna łapanka 
Szalała w bezsilnej wściekłości. 
W Łupkowie zaś z pierdla zrobiono internat 
Dla członków SOLIDARNOŚCI. 

Ref. Zielona WRONa...

Z chaosu porządek wyłania się nowy, 
Nowego nam trza Robespierre"a 
By odciął te łapy, co władzę brać chciały - 
To hasło nowego premiera 

Ref. Zielona WRONa...

Świetlica, spacerek, wieczorem roberek 
Albina zaś durna rozpiera 
Niech siedzi ekstrema, pożytku z niej nie ma 
My Polskę zbudujem od zera/ a co?/ 

Ref. Zielona WRONa...

Ta banda czerwona znów gówno dokona, 
Choć duma jej piersi rozpiera. 
Czerwona zaraza od nowa zagraża, 
A niechże to jasna cholera! 

Ref. Zielona WRONa...

13.

TRZYNASTEGO GRUDNIA ROKU PAMIĘTNEGO

/na mel. "Dnia pierwszego września"

(1)


Trzynastego grudnia roku pamiętnego
Wzięła nas milicja z domu rodzinnego.
Płacze żona, dzieci: "Co wy to robicie,
Gdzie wy mi, bandyci, męża prowadzicie?"

Nie płacz żono, nie płacz, niedługo posiedzę,
Byle nie powiedli na białe niedźwiedzie.
Walczyłem o prawo, za nami jest masa,
Upomni się o nas robotnicza klasa.

Robotnicza klasa oraz naród cały
I prawda zwycięży, chociaż działa grzmiały.
Strajkują załogi i partii nie do śmiechu,
Nie zwyciężysz prawdy, siepaczu Wojciechu.

Upomną się o nas uczeni i prości,
Którzy noszą w sercu znak "Solidarności".
Znak "Solidarności" i Krzyża Świętego
Nie zastraszy ludzi morda Olszowskiego.

Gdy naród powoła swoje trybunały,
Żeby waszej zbrodni sądzić ogrom cały,
Wtedy krwią swą czarną zetrzeć nie zdołacie
Czystej krwi górników, co na rękach macie.

2x: A więc drżyjcie kaci, łotry i psubraty,
Bo chociaż powoli, idzie dzień zapłaty.


                                          

13. c.d.

TRZYNASTEGO GRUDNIA ROKU PAMIĘTNEGO

/na mel. "Dnia pierwszego września"/

(2)


Trzynastego grudnia roku pamiętnego
Robotnik zrozumiał, że Polska nie jego,
Że wszystko należy do tego Wojciecha,
Który Naród gnębi, a partię pociesza.

(Urban w radiu twierdzi, żeś internowany,)
A tam nasze dzieci w radiu nasłuchują,
Co im zamiast matek, na gwiazdkę szykują.
Czy przyjdzie Mikołaj, czy przejdzie generał,
Który ich rodziców z domów powybierał.

Po więzieniach siedzą radni i prawnicy,
A pan Jaruzelski na lojalność liczy.
W celce jedenastej lekarze kiblują,
A tam milicjanci pałą operują. 

O szóstej pobudka, baczność przy apelu,
Żebyś nie miał złudzeń, w jakimś tu jest celu.
Dla normalnych ludzi rygor to niezwykły,
Ludzie wszystko zniosą, nawet kostkę* przykrą.

Ubek przesłuchuje, przeprasza, że żyje,
Lecz my dobrze wiemy, że od tyłu ryje.
Chleb więzienny gorzki, ale kawa słodka,
Może prześladowców też to kiedyś spotka.

Cela nasza wąska, ma metr szerokości,
Tyle też wystarczy dla "Solidarności".
Cela nasza ciemna, madejowe łoże,
Może w resocjacji to nam dziś pomoże.

Siedemnastego grudnia Warszawa wiecuje,
A internowany w radiu nadsłuchuje,
Od tej wiadomości los nasz dziś zależy,
Czy święta z rodzinką, czy w areszcie spędzi.

Ale przed Warszawą nasz Śląsk zastrajkował,
Górnicy polegli, nikt nie protestował.
W Gdańsku robotnicy rocznicę święcili,
Przyszli policjanci, znowu ich pobili.

Biedny Ty Narodzie, biedni my Polacy,
Krew nasza się leje w imię obcych racji.
Rocznica narodzin sąsiada się zbliża,
Wojciech ofiarował Polskę zdjętą z krzyża.

Boże nasz jedyny, Ty drogą anielską,
Tę gwiazdę nad Polską zmień na Betlejemską.



* W kostkę składa się na noc ubranie, wykładając je na stelaże ustawiane w korytarzu. W stosunku do internowanych po pewnym czasie odstąpiono od tego obyczaju


13. c.d.

 TRZYNASTEGO GRUDNIA ROKU PAMIĘTNEGO

(3)
 /na mel. "Dnia pierwszego września"/

Trzynastego grudnia, roku pamiętnego,
Wylęgła się wrona z jaja czerwonego,
Rozpostarła skrzydła od Gdańska po Kraków,
Wtrąciła za kraty niewinnych Polaków.

............................................
„13 grudnia roku pamiętnego,

wykluła się WRONA z jaja czerwonego. 
Roztoczyła skrzydła od Bałtyku po Kraków,
I sprzątnęła wszystkich, co lepszych Polaków”

.............................................
Rozpostarła skrzydła i klepie slogany,
Aż otworzył oczy Naród oszukany,
Niewinni Polacy w więzieniach siedzieli,
Bo się o swój honor wreszcie upomnieli.

Że strzelać nie będzie, WRONa obiecała,
Tymczasem na Śląsku znów się krew polała,
Polacy, rodacy, nie dajcie się nęcić,
Trzeba będzie wreszcie WRONIe łeb ukręcić.

13. c.d.

 TRZYNASTEGO GRUDNIA ROKU PAMIĘTNEGO 

 /na mel. "Dnia pierwszego września"/

(4)
Jeszcze jedna wersja znanej pieśni, napisana w Olszynce Grochowskiej

/w więzieniu tym od 13 XII 81 do czasu utworzenia obozu w Gołdapi przetrzymywano internowane kobiety/


Trzynastego grudnia roku pamiętnego
Rząd napadł na naród z dekretu wojennego.
UB i milicją drzwi powyważali,
Od płaczących dzieci matki zabierali.

A noc była mroźna i bardzo złowroga,
Dzieci zostawały pod opieką Boga,
Mówiły łobuzy, ze zaraz wrócimy,
Że do szkoły dzieciom śniadania zrobimy.

Zamknęli w więzieniach wolności jaskółkę,
A za każdy sprzeciw postraszyli kulką,
Sukami powieźli w nieznane wiezienie,
Bramy zatrzasnęli, znikąd ocalenia.

Syberyjski powiew ogarnął nas w progach,
Światło wyłączone, lodowata woda.
Tak do rana przeszedł czas oczekiwania,
Na ów komunikat generała drania.

Rano pan generał w radio się przedstawił,
Że cały Naród z ekstremy wybawił,
Tutaj w zimnej celi jakoś dni nam płyną,
A tam na Wybrzeżu ludzie nowi giną.

Czarna śmierć w kopalni także zawitała,
Na rozkaz naszego drania generała,
Rozpętali wojnę przeciw Narodowi,
Bo chcą nas zastraszyć zdrajcy etatowi,



14.

                        MARSZ INTERNOWANYCH
                                                     na mel. "Serce w plecaku".
 


              Wyrwali nas w nocy z domu, zrobili to po kryjomu,
           Osadzili nas na Piaskach, pod osłoną chłopców w kaskach.
           Przywieźli nas tu w niedzielę, wpakowali w zimne cele,
          "Solidarność" skneblowali, tak dowódcom meldowali.


Ref: Ale w Związku same chwaty,
Niestraszne nam kazamaty,
Słuszną sprawę podnosimy
I na pewno zwyciężymy.
Polska wolna, sprawiedliwa,
W której nikt nas nie wykiwa,
Takie cele ma nasz Związek,
Chcemy w Polsce mieć porządek.

Jesteśmy internowani, uznano nas za ekstremę,
Jesteśmy tu poniżani, wolności płacimy cenę.
Wolność nam zabrała władza za obronę robotnika,
Na tym właśnie się zasadza, jej socjalizmu praktyka.

Ref: Ale w Związku...

Wszystko to widziały w nocy nasze matki, żony, dzieci,
Na pewno nigdy Polakom to z pamięci nie uleci.
Nie uciekniesz od sumienia, godności nie da się kupić,
Polska krajem wolnych ludzi, naród nie da się ogłupić.


          Ref: Ale w Związku...

15.
NOC GRUDNIOWA

na mel. "Więc pijmy wino, szwoleżerowie".



Gdy w noc grudniową północ minęła
Wszystkim działaczom przerwano sen
I "Solidarność" SB zwinęła,
W domach pozostał żałobny tren.

Ref: Więc pijmy kawę, internowani,
Niech dalej myślą - nie ma ich już,
Lecz w naszych duszach coś pozostanie,
Czekać będziemy nowych burz.

Od trzynastego domem są Piaski,
Nasze rodziny nie wiedzą nic,
Nikt z nas nie skomle, nie żebrze łaski,
Wszak "Solidarność" to nie jest pic.

Ref: Więc pijmy...

Nie złamią nigdy "Solidarności",
Pokąd będziemy w jedności trwać,
Wszak prawie wszyscy, to ludzie prości,
Tworzymy wspólnie jedną brać.

Ref: Więc pijmy..

16.

                     SOLIDARNI
                        na mel. "Hej, Sokoły".



Trzynastego nas zabrali,

żony, matki oszukali,
Tu na Piaskach osadzili, 

stan wojenny wprowadzili.

Ref: Hej, hej, Solidarni, przeżyjemy ten los marny,
Ziarno w ziemię raz rzucone wnet zaowocuje plonem.

W celach kraty i judasze, 

zagrożone zdrowie nasze,
Na zewnątrz SB szaleje, 

robotnicza krew się leje.

Ref: Hej, hej...

My to wszystko przetrzymamy 

i załamać się nie damy,
"Solidarność" przywrócimy, 

dobierzemy się do winnych.

Ref: Hej, hej...


17.

MY, NIEPOKONANI...

   W noc grudniową, o północy dekret ogłoszono

   Narodowi wojnę wydał Ślepy ze swą WRONĄ.

   Pędzą czołgi i tankietki, a za nimi ZOMO,

   Ale wroga jakoś nie ma, lub nie dowieziono.

               Nas nie złamie żadna siła, ducha nie osłabi

               Orła Wrona nie pokona, my – niepokonani !

    Nie przestraszą nas mundury, ani długie pały,

    Gazu się też nie boimy, nie straszne nam strzały.

    Cieszy się generał, premier, wraz  z nim cała sitwa

    Że Kremlowi prezent robią, robotnikom figla.    

               Nas nie złamie ....

   Choć nas biją, opluwają, metodą nie nową

 Telewizja chce z nas zrobić grupę wywrotową,

   Nikt nie wierzy w takie brednie spod pióra Urbana,,

    Co ma uszy jak dwa żagle, a gębę pawiana.

Nas nie złamie ....

         Choćby chciano nas zniewolić wizją interwencji

  Nie oddamy, to co polskie, my – pełni inwencji

  Niech pamięta pan generał i jego kompani

  Że my z Bogiem, a on przeciw – my, niepokonani !

               Nas nie złamie ....

18.

GDY TAK SIEDZIMY...

sł. i muz. Przemysław Gintrowski

Gdy tak siedzimy nad bimbrem - 
Ojczyzna nam umiera.
Gniją w celach koledzy,
Wolno się kręci powielacz.

Drukujemy ulotki
O tym, że jeszcze żyjemy.
Grozi nam za to wyrok
Dziesięciu lat więzienia. 

Gdzieś, niedaleko,
Patrol jednego z nas zatrzymał.
Pijemy jego zdrowie
W więzieniu, w domu się przyda.


                               19.
       SENTYMENTALNA PANNA  „S” 
             Jan Krzysztof Kelus   październik 1982

Oczom zdumionej publiczności 
gdy ukazała się w teatrze 
nie była w pełni w moim typie 
ale lubiłem na nią patrzeć 
Szczególnie kiedy w pierwszym akcie 
w tej scenie z długowłosym chłopcem 
i młodym w kasku robotnikiem 
- jakbyśmy byli w Europie - 
pstrymi barwami swych plakatów 
zdobiła naszych ulic szarość 
- jakbyśmy byli w Europie - 
bez krwi i szminki, makijażu 

Zmęczyły mnie szczególnie próby 
- nie można wiecznie żyć w teatrze - 
myślałem: jutro lub pojutrze 
wpadnę  by znowu na nią patrzeć

Nie była w pełni w moim typie 
- szczególnie raził mnie jej język - 
i żyłem znowu trochę z boku 
i tak jak zwykle bez pieniędzy 
Nie była w pełni w moim typie 
- ale lubiłem to, że jest - 
trochę złośliwie ją nazwałem 
"Sentymentalna Panna S." 

* * * 
Gdy zniknął długowłosy chłopiec 
na scenie zjawił się urzędnik 
a na widowni coraz częściej 
chłopcy z resortu spraw wewnętrznych 
i się robiło coraz duszniej 
i się robiło coraz ciaśniej 
i skąd tu wpełzła w pierwsze rzędy 
swołocz w mundurach różnej maści 

Panegiryków nie pisałem, 
nie próbowałem się z nią pieścić 
- pisze ballady i piosenki - 
a jej potrzebne były pieśni 

Żyłem jak zwykle trochę z boku 
kiedy najlepsi przegrywali 
mówiłem: cóż nie lubią gwiazdy 
tych, którzy ją wylansowali 
I byłem głupi tak jak inni 
wciąż tylko bojąc się jednego: 
- że mogą zerwać przedstawienie 
sąsiedzi z kraju ościennego... 

* * * 
Nie był potrzebny żaden sąsiad 
- rodzimej dosyć jest kanalii - 
by wytłumaczyć nam na zawsze, 
że nie jesteśmy w PORTUGALII, 
żeby przypomnieć nam raz jeszcze 
że może POLAK do POLAKÓW 
że nie jesteśmy w PORTUGALII, 
że to nie rewolucja kwiatów 

Tak więc... zgwałcono ją w teatrze 
z częścią zdumionej wciąż widowni 
i zostaliśmy bez niej smutni 
i jeszcze bardziej głodni 

I teraz szukam jej na mieście 
i tęsknie za nią jak idiota 
i choć surowo zabronione 
maluje imię jej po płotach 
i listy piszę jej ulotne 
na czarnych bębnach powielaczy: 
"...gdy sztuka wróci  na afisze, 
zagramy trochę ją inaczej..." 
I piszę: "wracaj jak najprędzej, 
wracaj najprędzej jak się da 
czekam jak zwykle bez pieniędzy" 
- Sentymentalny JKK - 


20.

ŚWIADECTWO

( Solidarność dała ciała...)

sł. i muz. Jacek Kaczmarski

Jaja w kraju nie wyjęte -
Solidarność dała ciała
Spawacz gra w bambuko z Glempem,
Partia trzyma się na pałach.
W dzień handelek czym podleci,
Za to w nocy ostra bania -
Pieniądz tańszy już od śmieci,
Milion poszedł bez gadania
    ZOMO tanio się sprzedaje,
    Buce tępe i uczynne,
    Za dwa Króle czyli Cwaję
    Sami wiozą na melinę.
    Starczy z okna się wychylić,
    Krzyknąć: pokot ma pragnienie!
    A już dwaj pod drzwiami byli
    Z odpowiednim obciążeniem!
Koleżanki wychowane
Nie certolą się na marne,
Dają chętnie i na zmianę -
Wszystkie bardzo solidarne!

Zdjęcia w dupie przemyciłem,
Patrz: tu dym, tu gaz, tu glina.
Zginął potem ten, co tyłem,
Dostał w brzuch ten, co się zgina.
A tu całkiem kadr, jak z Wajdy:
Człowiek, sztandar, dymu chmury.
Bracie, ale były rajdy!
Potem pojechałem w góry.
    Luźno w knajpach i na trasach
    I w "Kasprowym" znów kultura.
    Choć raz w życiu wczasy - klasa,
    Jak nie w Polsce, jak nie w górach!
   

  Paszport ? Paszport mam wojenny,
  Własność Pana Generała.
  Nawet ci nie podam ceny,
  Przyjm, że się mnie WRONA bała.
  Tam nie wracaj, grunt spalony,
  Nie ma życia, stan krytyczny.
  Słuchaj, czy na paszport WRON-y
  Dadzą azyl polityczny?...

                              

                                 21.

ODPOWIEDŹ   NA  ANKIETĘ   –

„TWÓJ   SYSTEM    WARTOŚCI”

sł i muz. Jacek Kaczmarski  

          Polityka mi wisi dorodnym kalafiorem.
          Błogosławieni cisi i ci, co pyszczą w porę.
          Historia mnie nie bierze, literatura nudzi.
          Ja tam dziś w nic nie wierzę, a już na bank - nie w ludzi.
                 Nawet drzewa twardnieją, by przeżyć, 

      co tu mówić o ludziach, frajerzy!

A jak się urządzili ci z władz i z opozycji?
Ten bił, a tego bili - obydwaj dziś w policji.
Więc żaden mnie nie skusi na byle ćmoje – boje.

Błogosławieni głusi i ci, co słyszą swoje.
       Nawet drzewa, by przeżyć, 

       korzenie zapuszczają głęboko pod ziemię.

Katabas kirchę wznosi nie dla nas, a dla Pana
Więc jakby sam się prosił by z glana kapelana.
Mnie tego nikt nie wrzepi, ja chcę mieć święty spokój.
Błogosławieni ślepi, i ci, co widzą w mroku.
      Nawet drzewa rosną w ciemnościach ,

      w dupie mają - na czyich kościach.

Mnie nie rajcuje kasa, kwatera i gablota.
Jak trafię skórę - klasa - pieroga wyłomotam.
Wykaże test, żem HIV-nik,To w żyłę - i odjadę. 

Błogosławieni sztywni, i ci, co żyją z czadem.
     Nawet drzewa próchnieją przedwcześnie, 

     a przecież istnieją -  bezgrzesznie.


22.

NASZA KLASA

 sł. i muz. Jacek Kaczmarski

Co się stało z naszą klasą? Pyta Adam w Tel-Avivie
Ciężko sprostać takim czasom, ciężko w ogóle żyć uczciwie
Co się stało z naszą klasą? Wojtek w Szwecji w porno-klubie
Pisze: dobrze mi tu płacą za to, co i tak wszak lubię 


Kaśka z Piotrkiem są w Kanadzie, bo tam mają perspektywy
Staszek w Stanach sobie radzi, Paweł do Paryża przywykł
Gośka z Przemkiem ledwie przędą - w maju będzie trzeci bachor
Próżno skarżą się urzędom, że też chcieliby na zachód

Za to Magda jest w Madrycie i wychodzi za Hiszpana
Maciek w grudniu stracił życie, gdy chodzili po mieszkaniach
Janusz, ten co zawiść budził, że go każda fala niesie
Jest chirurgiem - leczy ludzi, ale brat mu się powiesił

Marek siedzi za odmowę, bo nie strzelał do Michała
A ja piszę ich historię - i to już jest klasa cała
Jeszcze Filip - fizyk w Moskwie, dziś nagrody różne zbiera
Jeździ kiedy chce do Polski, był przyjęty przez premiera

Odnalazłem klasę całą na wygnaniu, w kraju, w grobie
Ale coś się pozmieniało: każdy sobie żywot skrobie
Odnalazłem całą klasę wyrośniętą i dojrzałą
Rozdrapałem młodość naszą, lecz za bardzo nie bolało

Już nie chłopcy, lecz mężczyźni. Już kobiety, nie dziewczyny
Młodość szybko się zabliźni, nie ma w tym niczyjej winy
Wszyscy są odpowiedzialni, wszyscy mają w życiu cele
Wszyscy w miarę są normalni, ale przecież to niewiele

Nie wiem sam, co mi się marzy, jaka z gwiazd nade mną świeci
Gdy wśród tych nieobcych twarzy szukam ciągle twarzy dzieci
Czemu wciąż przez ramię zerkam, choć nie woła nikt: Kolego!
Że ktoś ze mną zagra w berka, lub przynajmniej w chowanego

Własne pędy, własne liście zapuszczamy każdy sobie
I korzenie oczywiście na wygnaniu, w kraju, w grobie
W dół, na boki, wzwyż, ku słońcu, na stracenie, w prawo, w lewo
Kto pamięta, że to w końcu jedno i to samo drzewo...


23.

NASZA KLASA ' 92

sł i muz. Jacek Kaczmarski   1992 r.

Osiągnęliśmy dojrzałość, zajmujemy stanowiska,
Co się zżarło i wychlało - na zmęczonych puchnie pyskach.
- Cośmy pozapominali - zostawiło w oczach pustkę;
Żar zwycięstwa nas wypalił jak karabinową łuskę.

Rysiek wreszcie umył ręce dotąd czarne po drukarni,
Procesuje się zawzięcie o nagłówek "Solidarni".
Julek grać nie umiał w piłkę, zwali go - "pryszczata menda",
Taktyki ujawnił żyłkę w otoczeniu Prezydenta.

Kopnął źle, wszedł do rezerwy, ale nawet z ławki - kopie,
Nie zawiodą Julka nerwy w Zjednoczonej Europie...
Ela żyje nawet nieźle, co rok jeździ do Nepalu,
Przekazuje, co przywiezie, przetrwa z tego, co odpalą.

Lena wyszła nieszczęśliwie za bezwzględne beztalencie 

Co się dziesięć lat nią żywi: Lena urok ma i wzięcie. 
Zdzich uczciwie robi pieniądz, więc nerwice ma i wrzody
Ale mu zazdrości Henio, niezadbany, zły i głodny...

Za wzór zawsze robił Henio odrzucania trefnych ofert:
Znał Pascala i Montaigne'a, etyki był filozofem.
Z tej zazdrości i z tej złości znów dziś robi za wyrocznię
Etykę mu cel uprościł zniszczy Zdzicha zanim spocznie.

W sumie przyszłościowy rocznik w wiek XXI-wszy wchodzi:
Dzieci Marca, Grudnia, stoczni, chrzestni bólów przy porodzie;
Kajam się za wstyd i gorycz, za niewyważenie racji;
Więc ze skruchą i pokorą uzupełniam obserwacje:

Irka z Jurkiem gdzieś ugrzęźli na wsi krytej eternitem
Pewnie się nie odnaleźli w Trzeciej Rzeczypospolitej.
Zbyszek, Romek, Anka, Paweł są tak prawi, że aż łyso...
I czym żyją, nie wiem nawet, więc i nie ma o czym pisać...

24.

POWRÓT SENTYMENTALNEJ PANNY "S"

sł. Jacek Kaczmarski ; 26.8.1988

(za J. K. Kelusem)

Gdy powróciła znów na scenę, z początku nie chciał nikt w to wierzyć,
Widownia była przecież pusta nie licząc stróży i żołnierzy,
Ale rozniosło się po mieście, że znowu jest, że zagra ponoć
Więc się zaczęli schodzić gapie, choć bilet mógł kosztować słono.


Przyszliśmy my - jej wielbiciele, już przerzedzeni, postarzali
I po raz pierwszy znów po latach niektórzy z nas się spotykali,
A ona była trochę inna, choć przecież kostium był ten sam
I takim wzrokiem - jak my jej - zaczęła się przyglądać nam.

Dopiero kiedy się ruszyli ci z biletami darmowymi
Żeby znów ściągnąć ją ze sceny i żeby poszła razem z nimi
Poderwaliśmy się w obronie, choć nie mówiła ani słowa
I zażądaliśmy spektaklu i grać zaczęła go od nowa.


Nie było w nim już tej radości i zaszły w nim widoczne zmiany -
Pojęliśmy, że nowy dramat dopiero będzie napisany,
Ale i tak się stało jasne, jak jej nam bardzo było brak,
Gdy ją zagłuszać jęli wrzaskiem ci, którym było to nie w smak.

Niespodziewanie nam pomogli jej nowi wielbiciele młodzi
Wielbiący ją, jak starą gwiazdę co zamiast spadać - nagle wschodzi
I na ramionach ją ponieśli z tą siłą, której nam nie stało
A ona miała twarz poważną, w której coś jakby odmłodniało.

 
Wróciły pieśni - lecz bez złudzeń i tylko trochę chyba żal nam
Że panna "S", choć znowu z nami, już nie jest tak sentymentalna.
A może lepiej to i dla niej i dla tych, których z sobą ma -
Sentymentalnie stwierdza z dala pokorny sługa jej – J.K.

25.

PIOSENKA O „SOLIDARNOŚCI” 

czyli

       WSZYSTKO GNIJE

           zespół  „Big Cyc” (1993)


Oto stary jest kombatant
Co zasługi ma wspaniałe 
Kiedyś z ludem był pod stocznią
Noce spędzał w styropianie. 
    Teraz się urządził nieźle
    I ma w dupie robotników 
    Co dzień kradnie ile wlezie
    I nie znosi głośnych krzyków. 

Inny lider co niedawno
Światem pracy się przejmował 
Teraz jedzie ładną Lancią
W bagażniku kurwę schował. 
    Po pijaku wali prawdę
    I przyznaje się otwarcie 
   "Ja ich nigdy nie lubiłem
    Za to kocham dobre żarcie". 

ref. Wszystko gnije, wszystko gnije, wszystko gnije 
Smród unosi się, unosi się i bije  !
Wszystko gnije, wszystko gnije, wszystko gnije 
Smród unosi się, unosi się i bije !

Trzeba było coś obiecać
Ludziom, żeby głosowali 
Wolna Polska, raj na ziemi
Demokracja i pluralizm.
   Wszystko było takie proste
   Większość w bajki uwierzyła 
   Chcieli mieć bogatą Polskę
   Bóg gdzieś jest, lecz forsy ni ma.

Już przestańcie protestować
Lepiej idźcie się pomodlić.
Stulcie ryja i do pracy
Dajcie nam trochę porządzić. 
   To elita polityczna
   Kiedyś w sierpniu było fajnie. 
   Teraz mówią na nich "oni"
   Wszyscy siedzą równo w bagnie.

ref. Wszystko gnije, wszystko gnije, wszystko gnije...

26.

AMANCI PANNY „S”

 sł i muz.  Jacek Kaczmarski   28.5.1995 

Panna "S" do swych amantów nie ma szczęścia,
Chociaż raz po raz o krok jest od zamęścia.
Lecz, co z którym się obejmie, ledwie go umieści w Sejmie -
Uczuć tyle co w pretensjach, albo w pięściach.

      Z intelektualistami żyć nie chciała,
      - Tylko rozprawialiby o ideałach -
      Ale, żeby dać jej w rękę
      Na mieszkanie czy sukienkę -
      Nie mieściło się w ich przemądrzałych pałach.

Biznesmeni ją potraktowali krótko,
Jakby wielokrotną była już rozwódką:
Żyj, jak umiesz, nie ma rady!
Sentymenty do szuflady!
Sama tego chciałaś - więc się nie dziw skutkom!

Panna "S" do swych amantów nie ma szczęścia,
Chociaż raz po raz o krok jest od zamęścia.
Lecz, co z którym się obejmie, ledwie go umieści w Sejmie -
Uczuć tyle co w pretensjach, albo w pięściach.

Z sędzią sumień już jej miały ziścić sny się,
Bo się czuła jak Helena - przy Parysie;
Ale panna z mrowiem dzieci
Słuszny w nim wzbudziła sprzeciw
Gdy dokładnie jej pogrzebał w życiorysie...

Wreszcie mężczyzn miała potąd już - a przeto
Rusza w tango z własną płcią - wbrew katechetom;
Ale Wielkopolski chwała
Nazbyt wiele wymagała
Żeby Panna "S" umiała żyć z kobietą.

Panna "S" do swych amantów nie ma szczęścia,
Chociaż raz po raz o krok jest od zamęścia.
Lecz, co z którym się obejmie, ledwie go umieści w Sejmie -
Uczuć tyle co w pretensjach, albo w pięściach.

Czekał ten z pałacem, stanowiskiem, z wanną,
Z charakterem i z legendą nienaganną -
Ale pałac wart legendy,
Stanowisko - walor względny,
Więc jej chyba przyjdzie zostać starą panną...

Dała szansę temu, co ją niegdyś gnębił,
Bo pokajał się i gruchał, jak gołębnik...
Ale nie dotrzymał słowa
I zarobki przed nią chował,
Dalej więc przygrzewać mu - a on ją ziębić.

Panna "S" do swych amantów nie ma szczęścia,
Chociaż raz po raz o krok jest od zamęścia.
Lecz, co z którym się obejmie, ledwie go umieści w Sejmie -
Uczuć tyle co w pretensjach, albo w pięściach. 

Co w niej jest, że każdy zraża się wielbiciel?
Co z imieniem jej się kłóci i pożyciem?
Że uboga? Że pyskata?
Że zbyt posunięta w latach?
Nieuczona? Pochodzenie robotnicze?

Więc karczemnym awanturom nie ma pauzy:
Aż się zbudził niedźwiedź stary, który spał, zły -
Oj, jak złapie babę za kark,
Będzie miała za czym płakać!
Tyle że za późno już na żal i na łzy!

27.

                               CIENIUTKĄ STRUGĄ

                                           słowa: J. Wołek      muzyka: Z. Wodecki

Cieniutką strugą w nas, obok nas, sączy się czas.

Nic nie trwa długo, wszystko jest jeden raz,

Więc pozwól Boże wśród ziemskich spraw, wśród ziemskich mąk,

Rozgryźć ten orzech bez narażenia szczęk.

Lecz zanim ducha oczyścisz w nas, nim siądzie dym,

Rozlicz komucha, styropianusza z nim, 

Dokoła bida, jeden jak pies, inny ma fest,

Przepytać Żyda, jak to z tą bidą jest!




Drodzy rodacy! Szanowni bliźni!




Niech się w nas goi, niech się zabliźni.

Znów buta pruska wpycha nas w dół, my ją na pół,

A potem ruska i karty wio na stół,

I na sztorc kosa, całus od pań, konie do sań!

Na Eskimosa! Bo to jest zimny drań!




Drodzy rodacy!...

Gdy z plam wyprana historia już i opadł kurz,

W mordę Stefana! Bo on jest wszarz i wzdłuż!

 


Drodzy rodacy!...




Drodzy rodacy!...




Drodzy rodacy!...




Drodzy rodacy!...




Drodzy rodacy!...

28.

NIE PYTAJ O POLSKĘ

słowa i muzyka: G. Ciechowski

to nie karnawał, ale tańczyć chcę

i będę tańczył z nią po dzień

to nie zabawa, ale bawię się

bezsenne noce senne dnie

to nie kochanka, ale sypiam z nią

choć śmieją ze mnie się i drwią

          taka zmęczona i pijana wciąż

          dlatego nie

          NIE PYTAJ WIĘCEJ MNIE

nie pytaj mnie dlaczego jestem z nią

nie pytaj mnie dlaczego z inną nie

nie pytaj mnie dlaczego myślę że

że nie ma dla mnie innych miejsc

nie pytaj mnie co ciągle widzę w niej

nie pytaj mnie dlaczego w innej nie

nie pytaj mnie dlaczego ciągle chcę

zasypiać w niej i budzić się

te brudne dworce, gdzie spotykam ja

te tłumy które cicho klną

ten pijak który mruczy coś przez sen

że PÓKI MY ŻYJEMY ona żyje też

NIE PYTAJ MNIE

NIE PYTAJ MNIE 

CO WIDZĘ W NIEJ

nie pytaj mnie co ciągle widzę w niej

nie pytaj mnie dlaczego w innej nie

nie pytaj mnie dlaczego ciągle chcę

zasypiać w niej i budzić się

nie pytaj mnie dlaczego jestem z nią

nie pytaj mnie dlaczego z inną nie

nie pytaj mnie dlaczego myślę że

że nie ma dla mnie innych miejsc

29.

ŻEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ

sł. Jan  Pietrzak, muz. Włodzimierz Korcz

Z głębi dziejów, z krain mrocznych, 
Puszcz odwiecznych, pól i stepów, 
Nasz rodowód, nasz początek, 
Hen od Piasta, Kraka, Lecha. 
Długi łańcuch ludzkich istnień 
Połączonych myślą prostą. 
     Żeby Polska, żeby Polska! 
     Żeby Polska była Polską! 

Wtedy, kiedy los nieznany 
Rozsypywał nas po kątach, 
Kiedy obce wiatry grały, 
Obce orły na proporcach- 
Przy ogniskach wybuchała 
Niezmożona nuta swojska. 
      Żeby Polska, żeby Polska....

Zrzucał uczeń portret cara, 
Ksiądz Ściegienny wznosił modły, 
Opatrywał wóz Drzymała, 
Dumne wiersze pisał Norwid. 
I kto szablę mógł utrzymać 
Ten formował legion, wojsko. 
      Żeby Polska, żeby Polska..... 

Matki, żony w mrocznych izbach 
Wyszywały na sztandarach 
Hasło: "Honor i Ojczyzna" 
I ruszała w pole wiara. 
I ruszała wiara w pole 
Od Chicago do Tobolska. 
      Żeby Polska, żeby Polska.... 


         30.

       WOLNOŚĆ

                                                  sł. i muz. Marek Grechuta

Gdy widzisz ptaka w locie jak wolny jest, 
Jak płynie sobie, aż po nieba kres,
Wiedz - niebo bywa pełne wichrów i burz, 
A z lotu ptaka już nie widać róż. 
       Bo wolność - to nie cel, lecz szansa, by 
       Spełnić najpiękniejsze sny, marzenia. 
       Wolność - to ta najjaśniejsza z gwiazd, 
       Promyk słońca w gęsty las, nadzieja. 

Wolność to skrzypce, z których dźwięku cud 
Potrafi wyczarować mistrza trud. 
Lecz kiedy zagra na nich słaby gracz, 
To słychać będzie tylko pisk, zgrzyt, płacz.
      Bo wolność - to wśród mądrych ludzi żyć, 
      Widzieć dobroć w oczach ich i szczęście.
      Wolność - to wśród życia gór i chmur. 
      Poprzez każdy bór i mur znać przejście. 

      Wolność lśni wśród gałęzi wielkich drzew,
      Które pną się w słońce każda w swoją stronę. 
      Wolność brzmi jak radosny ludzi śmiech, 
      Którzy wolność swą zdobyli na obronę - 
      Zwycięstwa mądrości, prawdy i miłości,
      Spokoju, szczęścia, zdrowia i godności. 
      Wolność to diament do oszlifowania, 
      A zabłyśnie blaskiem nie do opisania. 

Wolność to także i odporność serc, 
By na złą drogę nie próbować zejść. 
Bo są i tacy, którzy w wolności cud 
Potrafią wmieszać swoich sprawek bród.  

       A wolność - to królestwo dobrych słów,
       Mądrych myśli, pięknych snów,to wiara w ludzi.
       Wolność- ja wymyślił dla nas Bóg,
       Aby człowiek wreszcie mógł  w niebie się zbudzić.      
